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Więcej 
kierowców 
jeździ na haju
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PODPOWIADAMY, DORADZAMY 

Świadczenia 
alimentacyjne  
i podatek

Ból rozstania  

Garda odnotowuje gwałtowny wzrost 
liczby kierowców prowadzących pod 
wpływem narkotyków.

Marta Kaźmirak 

Jak sobie poradzić z rozsta-
niem? Jak udźwignąć ból  
po utracie bliskiej osoby? 
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Przydatne kontakty
AMBULANS, POLICJA, STRAŻ POŻARNA  
112 

BEZDOMNOŚĆ 
www.homelessdublin.ie, www.focusireland.ie 

BEZPŁATNA POMOC PRAWNA 
www.flac.ie 

DUSZPASTERSTWO POLSKIE W IRLANDII 
http://dublin.eparafia.pl 

KARTA MEDYCZNA I ULGI MEDYCZNE 
www2.hse.ie/services/schemes-allowances 

KONSUMENI, SKŁADANIE SKARG 
www.ccpc.ie, www.courts.ie/small-claims 

LEKARZE GP I NAGŁE PRZYPADKI 
www2.hse.ie/services/find-a-gp-out-of-hours 

POLSKIE SZKOŁY W IRLANDII 
www.polskamacierz.com 

PROBLEMY Z MIESZKANIEM 
rtb.ie, https://threshold.ie 

PODATKI, URZĄD SKARBOWY 
www.revenue.ie/en/contact-us 
PROBLEMY W PRACY 

http://workplacerelations.ie 

PRZEDSTAWICIELSTWA RP W IRLANDII 
www.gov.pl/web/irlandia/ambasada 

RASIZM 
https://inar.ie 
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W 1919 r. Irlandczyk pracujący jako policjant po-
wstrzymał tłum przed śmiertelnym pobiciem prawico-
wego radykała na ulicach Monachium w Niemczech.  
W ten sposób Michael Keogh nieumyślnie zmienił bieg 
historii, bo człowiekiem, któremu uratował życie był 
Adolf Hitler. 

Jeśli kiedykolwiek istniał człowiek, o którym powinien 
powstać film albo mini-serial na Netflix lub Amazon 
Prime, to jest nim Michael Keogh. W ciągu życia podróżo-
wał, miał wiele przygód, służył w wojsku w armiach 
trzech różnych narodów. Niezwykłe życie Keogha obej-
mowało interakcje z wieloma znanymi postaciami histo-
rycznymi. Ale to jego niepomyślne spotkanie z austriac-
kim żołnierzem podczas I wojny światowej i późniejsze 
przypadkowe spotkanie z tym samym człowiekiem wy-
znaczyło decydujący moment jego życia. 

Michael Patrick Keogh urodził się w 1891 r. w Tullow,  
w hr. Carlow, jako syn lokalnego policjanta, Laurence'a 
Keogha. Warto wspomnieć, że prapradziadkiem Micha-
ela był Myles Keogh, drugi dowódca pułkownika Geor-
ge'a Armstronga Custera, który zginął w bitwie pod Little 
Bighorn pomiędzy 7 Kalwarią Armii Stanów Zjednoczo-
nych a plemieniem Siuksów na terytorium Montany  
w 1876 r. 

Keogh spędził dzieciństwo w Tullow, a w wieku 14 lat 
zdobył stypendium, by uczęszczać do lokalnego semina-
rium duchownego, St Patrick's Monastery w Mountrath 
w hr. Laois. 

Jednak w 1906 r. odwiedził go wujek Jack Tynan, właści-
ciel gazety w Newark w stanie New Jersey, który przeko-
nał rodziców Michaela, by pozwolili mu wyemigrować 
do Stanów Zjednoczonych. W ten sposób w marcu 1907 
r. Michael Keogh wsiadł na statek i przepłynął Atlantyk, 
by dopłynąć do Nowego Jorku, gdzie zamieszkał ze 
swoją ciotką Mary Keogh. 

Uczęszczając do Fordham College w Nowym Jorku, 17-
letni Keogh wstąpił do Rezerwy Armii Stanów Zjedno-
czonych (znanej jako Gwardia Narodowa), służąc w 69 Ir-
landzkim Pułku Ochotniczym. Został także członkiem 
Clan na Gael, którego irlandzcy imigranci byli silnymi ir-
landzkimi nacjonalistami i wspierali cel, jakim było odzy-
skanie niepodległości Irlandii od Wielkiej Brytanii. 

Keogh twierdzi, że w 1909 r. uzyskał tytuł inżyniera na 
Uniwersytecie Columbia, ale jest to niepotwierdzona in-
formacja. W 1910 r. pracował na wydziale inżynierii miej-
skiej miasta Nowy Jork, kiedy prezydent Taft wydał we-
zwanie do ochotników do patrolowania granicy Teksasu 
z Meksykiem. Mężczyzna nie mógł oprzeć się przygodzie, 
prawdopodobnie znudzony swoją dobrze płatną, ale 
monotonną pracą biurową. Później spędził 10 miesięcy 
walcząc z meksykańskimi partyzantami w pobliżu gra-
nicy, gdzie został ranny w brzuch. W rezultacie został 
zmuszony do przejścia na emeryturę z armii amerykań-
skiej. 

W poszukiwaniu nowych przygód udał się później do 
Ameryki Środkowej, by podjąć pracę przy budowie Ka-
nału Panamskiego. Pracował tam do 1913 r., kiedy to po-

wrócił do Irlandii. Następnie dołączył do Królewskiego Ir-
landzkiego Regimentu Armii Brytyjskiej, a po wybuchu  
I wojny światowej jesienią 1914 r. wysłano go do Francji. 
Keogh został później schwytany podczas bitwy i prze-
transportowany do obozu jenieckiego w Westfalii, w pół-
nocno-zachodnich Niemczech. 

W tym momencie historia Keogha przybrała nieoczeki-
wany obrót. 

Mniej więcej na początku I wojny światowej, Roger Case-
ment, Irlandczyk, który przez długi czas pracował dla bry-
tyjskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, a później 
stał się silnym zwolennikiem irlandzkiej niepodległości, 
był zaangażowany w rozmowy z niemieckimi dyploma-
tami i innymi urzędnikami rządowymi. Mieli wesprzeć Ir-
landczyków w ich walce z brytyjskimi rządami. W listopa-
dzie 1914 r. wynegocjował od Niemców obietnicę, że nie 
zaatakują Irlandii, jeśli zwyciężą w wojnie. 

Podczas pobytu w Niemczech Casementowi pozwolono 
znaleźć rekrutów do utworzenia „Irlandzkiej Brygady” 
spośród ponad 2 tysięcy irlandzkich jeńców wojennych 
wziętych w pierwszych miesiącach wojny i przetrzymy-
wanych w obozie jenieckim w Limburg an der Lahn.  

Plan Casementa zakładał, że mężczyźni ci zostaną prze-
szkoleni przez Niemców do walki przeciwko Wielkiej Bry-
tanii o niepodległość Irlandii. 

Według Wikipedii, Keogh był jednym z ochotników, któ-
rzy poprowadzili rekrutację dla Casementa. Za cel sta-
wiano sobie zwerbowanie 1,5 tysiąca irlandzkich jeńców 
wojennych. Jednak na początku 1915 r. Keogh z powo-
dzeniem zwerbował do Brygady tylko 56 mężczyzn. 

Po powrocie do Irlandii Casement wziął udział w nieuda-
nym Powstaniu Wielkanocnym w kwietniu 1916 r., a na-
stępnie został schwytany i stracony przez władze brytyj-
skie. Plany utworzenia Irlandzkiej Brygady w Niemczech 
nie doszły do skutku. 

Do 1918 r. Keogh dołączył do Cesarskiej Armii Niemiec-
kiej. Podczas wiosennej ofensywy w tym samym roku, 
został dowódcą kompanii karabinów maszynowych  
w 16. Bawarskiej Dywizji Piechoty w miejscowości Ligny 
w Belgii. 

Służąc tam, Keogh po raz pierwszy spotkał starszego sze-
regowego Adolfa Hitlera, który dochodził do siebie na 
noszach po ranie pachwiny, która, jak sugeruje Keogh, 
„uniemożliwiłaby mu zostanie ojcem”. 

Za swoją służbę wojskową podczas wiosennej ofensywy 
Keogh został później odznaczony Krzyżem Honorowym 
Hindenburga. 

Pod koniec wojny Keogh zachorował na hiszpankę,  
a podczas rekonwalescencji w szpitalu poznał młodą pie-
lęgniarkę, Annamarie Von Seuffert. Zakochali się w sobie  
i wkrótce pobrali.  

Choć I wojna światowa oficjalnie zakończyła się w listo-
padzie 1918 r., w Niemczech zapanowała powszechna 
niestabilność polityczna, szczególnie w południowym re-
gionie Bawarii i jego stolicy, Monachium, gdzie mieszkał 
Keogh.  czytaj dalej na str. 4. 

  Dawno, dawno temu... 
Irlandczyk, który uratował 

życie Adolfowi Hitlerowi



Departament Przedsiębiorczości, 
Handlu i Zatrudnienia opublikował 
niedawno dane dotyczące liczby 
zezwoleń na pracę, wydanych  
w ciągu pierwszych sześciu miesię-
cy 2024 roku pracownikom pocho-
dzącym spoza Unii Europejskiej. In-
formacje te przedstawiają skąd po-
chodzą nowi pracownicy w Irlandii  
i w jakich sektorach są zatrudnieni. 

Od stycznia do końca czerwca tego 
roku Irlandia wydała łącznie 19 303 ze-
zwoleń na pracę, co stanowi wzrost  
o 20,5 proc. w porównaniu z tym sa-
mym okresem w 2023 r. Wówczas wyda-
no 15 340 zezwoleń. 

Zdecydowanie najwięcej zezwoleń na 
pracę wydano pracownikom z Indii, bo 
aż 6746, co stanowi ok. 35 proc. wszyst-
kich zezwoleń. Hindusi również w 2023 
r. otrzymali najwięcej zezwoleń na pra-
cę, kiedy to irlandzkie władze wydały  
30 981 pozwoleń na pracę, z czego  
11 893 pozwolenia wydano mieszkańcom In-
dii, co stanowiło blisko 38 proc. całości. 

Na drugim miejscu, w ciągu pierwszych 
sześciu miesięcy 2024 r., uplasowali się obywa-
tele Brazylii, którzy otrzymali 2329 zezwoleń, 
co stanowi ok. 12 proc. wszystkich wydanych 
zezwoleń. Tuż za nimi, na 3. miejscu, znaleźli 
się obywatele Filipin, którym wydano 2005 ze-
zwoleń, co stanowi nieco ponad 10 proc. 

wszystkich wydanych zezwoleń. 
Pierwsza dziesiątka narodowości z najwięk-

szą liczbą wydanych zezwoleń na pracę obej-
muje: Pakistan (851), RPA (804), Chiny (799), 
Stany Zjednoczone (579), Zimbabwe (539), 
Nigerię (492) i Malezję (329). 

Jeśli chodzi o sektory gospodarki, to opieka 
zdrowotna i praca socjalna były obszarem  
z największą liczbą wydanych zezwoleń 

(6809), stanowiącą ok. 35 proc., co wyraźnie 
wskazuje na rosnącą zależność Irlandii od pra-
cowników zagranicznych w zakresie obsadza-
nia stanowisk pracy w tych sektorach. 

Inne branże, w których wydano znaczną 
liczbę pozwoleń na pracę, to komunikacja  
i technologia (3282); sektor rolniczy/leśny/ry-
backi (1859) oraz sektor zakwaterowania  
i usług gastronomicznych (1458), który  

w ostatnich latach również miał trudno-
ści z rekrutacją i utrzymaniem persone-
lu w hotelach, restauracjach i pubach. 

Pod względem lokalizacji geograficz-
nej, pięć największych irlandzkich 
hrabstw, które przyjęły zagranicznych 
pracowników w tym okresie to Dublin 
(9 241), Cork (1 555), Kildare (1 296), 
Limerick (929) i Meath (803). 

Podczas gdy nowi pracownicy w Ir-
landii są prawdopodobnie zadowoleni, 
że znaleźli zatrudnienie w Republice, 
większość mediów nie zadaje pytania, 
dlaczego Irlandczycy lub obywatele in-
nych krajów UE nie ubiegają się o te 
miejsca pracy, a tym samym zmuszają 
pracodawców do rekrutowania pracow-
ników z innych krajów na całym świe-
cie. Czy dzieje się tak dlatego, że oby-
watele Irlandii i innych krajów UE nie 
są zainteresowani pracą w niektórych 
sektorach, czy też oferowane wynagro-
dzenia nie są uważane za wystarczająco 
wysokie? 

Jedno jest jednak pewne – w Irlandii nadal 
brakuje pracowników w wielu sektorach, 
zwłaszcza w opiece zdrowotnej. 

Tymczasem, biorąc pod uwagę, że w pierw-
szych sześciu miesiącach tego roku wydano 
już 19 303 pozwolenia na pracę, jest całkiem 
prawdopodobne, że całkowita liczba wyda-
nych w 2024 r. przekroczy zeszłoroczną sumę 
30 981 zezwoleń. BB
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Skąd przyjeżdżają do pracy?
Z JAKICH KRAJÓW PRZYJEŻDŻAJĄ NOWI ZAGRANICZNI PRACOWNICY ZATRUDNIENI W IRLANDII?
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Sieć supermarketów Dealz została zo-
bowiązana do wypłacenia 7 tys. euro 
odszkodowania niewidomej Irlandce, 
która w zeszłym roku została zaatako-
wana przez ochroniarza w jednym ze 
sklepów po tym, jak wprowadziła do 
niego swojego psa przewodnika. 

Komisja ds. Stosunków w Miejscu Pracy 
(WRC) orzekła, że Dealz zdyskryminował 
Nadine Lattimore ze względu na niepełno-
sprawność. Incydent miał miejsce w cen-
trum handlowym ILAC w Dublinie, w po-
rannych godzinach 30.06.2023 r. Wówczas 
poszkodowana została upomniana przez 
personel za wprowadzenie do sklepu swo-
jego psa przewodnika – Pilota. 

Lattimore powiedziała, że udała się do 
sklepu Dealz ok. godz. 9.30 w dniu incy-
dentu, aby kupić kilka balonów z helem, po 
tym jak podrzuciła syna do szkoły. WRC 
usłyszało, że była bardzo dobrze zaznajo-
miona ze sklepem i znała niektórych pra-
cowników, którzy zawsze wcześniej służyli 
jej pomocą. 

Lattimore powiedziała, że usłyszała za 
sobą głosy lub zamieszanie, gdy ostrożnie 
zbliżała się do kasy, aby zostać obsłużoną. 
Początkowo nie sądziła, że zamieszanie było 
spowodowane jej obecnością, ale wtedy 
podszedł do niej ochroniarz i powiedział: – 
Przepraszam. Ten pies nie może się tu znaj-
dować.  

W rezultacie Lattimore powiedziała, że 
poczuła się upokorzona, zawstydzona i bez-
bronna.  

Następnie poprosiła o spotkanie z kierow-
nikiem, a sprzedawca natychmiast odszedł, 
aby znaleźć osobę odpowiedzialną. Latti-
more potwierdziła, że nie miała żadnych 
problemów z personelem Dealz, poza po-
czątkową konfrontacją z ochroniarzem. 

WRC usłyszało, że kierownik przybył na-
tychmiast i potwierdził, że pies jest mile wi-
dziany w sklepie, a błąd popełniony przez 
ochroniarza nigdy nie powinien mieć miej-
sca. 

Lattimore przyznała, że przeprosiny zo-
stały złożone – w tym przez ochroniarza. 
Wyraziła jednak zaniepokojenie, że sytuacja 

w ogóle nie powinna mieć miejsca i stwier-
dziła, że nie powinna była znaleźć się w ta-
kim położeniu, w którym musi przedstawiać 
lub wyjaśnić swoją niepełnosprawność. 

Opisała, jak trudno było jej się bronić 
podczas incydentu, ponieważ nie miała po-
jęcia, ile osób na nią patrzy. 

Dealz twierdził, że roszczenie Lattimore 
przeciwko firmie było źle sformułowane  
i starał się rozróżnić między pracownikami 
sklepu zatrudnionymi w oparciu o umowę  
o pracę a zakontraktowanymi pracownikami 
ochrony na terenie obiektu. 

WRC stwierdziło jednak, że nie rozróżnia 
pracowników zatrudnionych bezpośrednio 
przez Dealz od innych pracowników kon-
traktowych agencyjnych, takich jak pracow-
nicy ochrony. 

Orzędniczka WRC, Penelope McGrath, 

zauważyła, że wersja wydarzeń Lattimore 
nie została zakwestionowana przez Dealz  
i powiedziała, że jest przekonana, że biorąc 
pod uwagę odblaskową uprząż Pilota, kami-
zelkę i sztywną ramę uchwytu, powinno być 
jasne dla każdego, że zwierzę było pracują-
cym psem przewodnikiem. 

Orzekła, że Lattimore udowodniła przy-
padek dyskryminacji sprzeczny z ustawą  
o równym statusie. Przyznała jednak, że kie-
rownictwo Dealz interweniowało, aby roz-
wiązać sytuację tak szybko, jak to możliwe, 
co przyznała sama Lattimore. 

Ostatecznie WRC przyznało Lattimore 
odszkodowanie w wysokości 7 tys. euro,  
a także nakazała Dealz umieszczenie przy 
wejściach do sklepów znaków informują-
cych, że psy przewodnicy i psy asystujące  
są mile widziane. Anna Domańska

7 tys. euro dla niewidomej klientki
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Irlandczyk, który uratował 
życie Adolfowi Hitlerowi

W międzyczasie dołączył do Freikorpsu, 
milicji składającej się z ok. 30 tys. byłych 
niemieckich żołnierzy, którzy stłumili in-
spirowany przez bolszewików komuni-
styczny zamach stanu wiosną 1919 r. To 
właśnie tam, gdy w Monachium przywró-
cono pokój, Keogh po raz drugi spotkał 
Adolfa Hitlera. 

Pewnego wieczoru Keogh stacjonował  
w koszarach w mieście, kiedy dwóch męż-
czyzn widocznie i całkiem nierozsądnie, 
sprowokowało ok. 200 pro-marksistow-
skich żołnierzy w pobliskiej sali gimna-
stycznej. Żołnierze, z których niektórzy 
wymachiwali bagnetami, bezlitośnie po-
bili mężczyzn. 

Keogh, który odpowiedział na atak wraz  
z sierżantem i sześcioma innymi żołnie-
rzami, oddał salwę strzałów ostrzegaw-
czych w powietrze. Taktyka zadziałała  
i pro-marksistowscy żołnierze rozproszyli 
się, zanim zdołali wyrządzić mężczyznom 
dalsze krzywdy. 

Po bliższym przyjrzeniu się, Keogh zauwa-
żył, że jeden z mężczyzn był tym samym 
rannym austriackim starszym szerego-
wym, którego spotkał rok wcześniej w Li-
gny w Belgii. 

Keogh wspominał w swoim pamiętniku: 
„Facet z wąsami natychmiast podał swoje 
imię: Adolf Hitler (…) Nie rozpoznałbym 
go. Był pięć miesięcy w szpitalu (…). Był 
wychudzony i wycieńczony ranami [wo-
jennymi]. 

Keogh twierdził, że Hitler był bardzo za-
krwawiony i został dotkliwie pobity pod-
czas ataku. 

„Gdybyśmy pojawili się tam kilka minut 
później lub gdyby Hitler otrzymał jeszcze 
kilka kopnięć w swoje stare [wojenne] 
rany lub został zastrzelony – co by się 
stało, gdybyśmy nie interweniowali, a on 
by umarł? – zastanawiał się w później Ke-
ogh. 

Keogh został zwolniony z niemieckiej ar-
mii we wrześniu 1919 r. i powrócił do Ir-
landii. Po zakończeniu irlandzkiej wojny 
domowej wrócił do Niemiec, by sprowa-
dzić żonę i dzieci do Irlandii, a następnie 
służył jako inżynier w armii nowo powsta-
łego Wolnego Państwa Irlandzkiego. 

Na tym jednak jego historia się nie koń-
czy. Po dekadzie spędzonej w niepodle-
głej już Irlandii, Keogh powrócił do Nie-

miec w 1930 r., by pracować w Berlinie 
jako inżynier w miejskim metrze, U-Bahn. 
Pracował również jako tłumacz podczas 
Igrzysk Olimpijskich w Berlinie w 1936 r., 
ponieważ biegle władał językiem nie-
mieckim i angielskim. Jednak później 
tego samego roku, kiedy Hitler i partia  
nazistowska byli już u władzy od ponad 
trzech lat, Keogh zdecydował się powró-
cić z żoną i synem na stałe do Irlandii. Pra-
cował w Poolbeg Generating Station w 
Dublinie, a później w fabryce buraków cu-
krowych w Carlow. 

Keogh zmarł w szpitalu Connolly w Dubli-
nie we wrześniu 1964 r., w wieku 75 lat. 
Pozostawił żonę Annemarie i trzech sy-
nów: Kevina, Rogera i Josepha. 

Keogh nigdy nie mówił publicznie o swo-
ich spotkaniach z Hitlerem, ale był zapalo-
nym pamiętnikarzem i przez lata wypeł-
niał wiele zeszytów, opowiadając  
o różnych przygodach i doświadczeniach. 
Jego historia stała się dobrze znana do-
piero ponad 40 lat po jego śmierci, po po-
nownym odkryciu jego pamiętników, nad 
którymi pracował w chwili śmierci. 

Keogh przyniósł zeszyty do szpitala, trzy-
mał je pod poduszką. Jeden z synów męż-
czyzny powiedział, że dwa dni przed 
śmiercią ojca, podczas wizyty w szpitalu, 
zastał go w ciężkim stanie, twierdząc, że 
wszystkie jego zapiski zniknęły. Pielę-
gniarka stwierdziła później, że jedynym 
odwiedzającym Keogha w szpitalu był 
„ksiądz”, a syn Keogha założył, że to ten 
człowiek zabrał pamiętniki jego ojca. 

W 2005 r. wnuk Keogha, Kevin Jr., wyszukał 
nazwisko swojego dziadka i ku jego zdu-
mieniu okazało się, że zaginione dzienniki 
znajdują się w archiwach University Col-
lege Dublin (UCD). Dokumenty zostały 
przekazane między innymi przez zmar-
łego w 1978 r. Mossa Twomeya, byłego 
szefa sztabu Irlandzkiej Armii Republikań-
skiej. Wciąż nie wiadomo, w jaki sposób 
dokumenty znalazły się w posiadaniu 
Twomeya, a niektóre z pism Keogha opisu-
jące okres od 1920 do 1964 r. zaginęły. 

Rodzina Keogh opublikowała dzienniki  
w 2010 r., a w 2011 r. irlandzki nadawca 
publiczny RTÉ stworzył dokument ra-
diowy o Michaelu, gwarantując, że jego 
niesamowita historia zostanie wreszcie 
usłyszana i udokumentowana dla potom-
nych. RB 

 cd. ze str. 2.
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W ub. r. Garda odnotowała gwałtowny wzrost 
liczby przypadków prowadzenia pojazdów pod 
wpływem narkotyków. W niektórych hrabstwach 
liczba przypadków prowadzenia pojazdów pod 
ich wpływem wzrosła aż o 65 proc! 

W zeszłym roku z 46 165 osób przebadanych  
w obowiązkowych punktach kontrolnych na obec-
ność substancji odurzających, 8 863 zostało areszto-
wanych i oskarżonych o prowadzenie pojazdu pod 
wpływem alkoholu lub narkotyków. U ok. jednej 
trzeciej kierowców, których próbki poddano analizie, 
stwierdzono obecność narkotyków w organizmie. 

Komisarz Harris stwierdził, że postępy osiągnięte 
w walce z długotrwałym problemem prowadzenia 
pojazdów pod wpływem alkoholu są niwelowane 
przez gwałtowny wzrost liczby kierowców pod wpły-
wem narkotyków: – Jedną z niepokojących rzeczy 
związanych z prowadzeniem pojazdów pod wpły-
wem używek jest to, że prowadzenie pojazdów pod 
wpływem alkoholu nieznacznie spada, ale spadek ten 
jest całkowicie niwelowany przez wzrost kierowców 
prowadzących pojazdy pod wpływem narkotyków – 
powiedział. 

Na przykład w hr. Westmeath w ub. r. odnotowano 
25-proc. spadek liczby wykrytych przypadków jazdy 
pod wpływem alkoholu. Jednak w tym samym okre-
sie odnotowano 65-proc. wzrost liczby wykrytych 
przypadków jazdy pod wpływem narkotyków. 

Jeden z wiodących irlandzkich lekarzy medycyny 
ratunkowej, dr Chris Luke, cytowany przez „Irish In-
dependent” powiedział, że jest oczywiste, że liczba 
wykrytych przypadków jazdy pod wpływem narko-
tyków rośnie w całym kraju: – Dane udostępnione 
przez Urząd Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego su-
gerują, że ponad jedna trzecia kierowców, którzy 
giną obecnie na drogach, ma w organizmie narkoty-
ki. (…) Zaledwie trzy lata wcześniej odsetek ten wy-
nosił 10 proc., więc nie ma wątpliwości, że liczby te 
gwałtownie rosną. 

Najczęściej zażywanymi narkotykami w Irlandii są 
marihuana, kokaina i ecstasy, przy czym kokaina jest 
obecnie drugim najczęściej używanym narkotykiem 
„rekreacyjnym” w Irlandii. 

Obecnie prowadzone są badania dotyczące liczby 
śmiertelnych wypadków, w których uczestniczyli 
kierowcy pod wpływem narkotyków. 

W zeszłym miesiącu były Minister Transportu 
Jack Chambers, zanim został mianowany nowym 
Ministrem Finansów, podpisał rozporządzenie na-
kładające na kierowców uczestniczących w wypad-
kach, w których doszło do poważnych obrażeń, obo-
wiązek poddania się testom na obecność narkoty-
ków. 

Na początku lipca na irlandzkich drogach zginęło 
prawie 100 osób. Jeśli obecny wskaźnik ofiar śmier-
telnych utrzyma się, rok 2024 będzie najtragiczniej-
szym rokiem na irlandzkich drogach od ponad de-
kady. RK
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Więcej kierowców jeździ na haju
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Mężczyzna, którego tożsamości nie ujaw-
niono, nie przyznał się do winy. Ofiara, żona 
lekarza, w doniesieniach medialnych również 
pozostała anonimowa. Szokującą sprawę opi-
sał m.in. „The Irish Times”. 

Sąd w zeznaniach usły-
szał, że żona uzyskała 
wcześniej sądowy zakaz 
zbliżania się męża do niej 
– dokument jednak wy-
gasł. W noc przestępstwa 
kobieta obudziła się i za-
uważyła męża zaglądają-
cego do jej sypialni.  

Poprosił ją o pokazanie 
zakazu, po czym podarł 
go i oznajmił jej, że zosta-
nie ukarana. Następnie za-
brał ją do innej sypialni  
i kazał jej zadzwonić do 
osoby, której nie znała. 
Wtedy, oprawca wyciągnął 
hantle i kazał żonie zdjąć 
bluzkę, zrobić sobie zdję-
cie i wysłać je do niezna-
nej osoby. W mediach nie 
podano żadnych informa-
cji dotyczących jej tożsa-
mości. 

Następnie, kobieta po-
prosiła o pozwolenie pój-
ścia do łazienki. Oskarżo-

ny odmówił, a kobieta oddała mocz pod sie-
bie. Mężczyzna z tego powodu wyśmiał ją  
i obraził. Potem polecił jej rozebrać się  
i uklęknąć na łóżku, po czym zgwałcił ją anal-
nie. Po całym zajściu rozkazał jej ubrać się  

i przygotować dla niego posiłek. 
Oskarżony nalegał, aby żona usiadła obok 

niego na kanapie, gdy on oglądał telewizję.  
W tym czasie kobieta nadal miała na sobie 
ubrania nasiąknięte moczem, ale oskarżony 
nie pozwolił jej ich zmienić. Później powie-
dział, że nadeszła pora spać i położył się do 
łóżka z nią i ich małym dzieckiem. 

Po tym, jak oskarżony zapadł w głęboki sen, 
kobieta zmieniła ubranie, opuściła dom  
z dzieckiem i udała się bezpośrednio na lokal-
ny posterunek policji, aby złożyć doniesienie  
o przestępstwie. 

Jednak Gardaí nie przesłuchało mężczyzny 
aż do następnego miesiąca. Podczas przesłu-
chania mężczyzna zapytał funkcjonariuszy 
„czy zgwałcenie żony jest przestępstwem?”. 

Powiedział, że był żonaty od ubiegłego roku, 
a cała aktywność seksualna małżonków odby-
wała się za ich obopólną zgodą. Twierdził rów-
nież, że jego żona często wzywała policję po 
tym, jak dowiedziała się, że mąż ma romans. 

Podczas przesłuchania powiedział: – Nie 
zgwałciłem żony. Dostaję to [seks] codziennie 
za darmo. Nie muszę gwałcić mojej żony. 

W sądzie odczytano oświadczenie kobiety. 
Nie znamy jej tożsamości. Wiadomo, że ofiara 
opuściła już Irlandię. W oświadczeniu po-
krzywdzona twierdziła: „Nie ma słów, by opi-
sać krzywdy, które ją spotkały. (…) Żadna ko-
bieta nie powinna czuć się tak zagrożona, aby 
czuć potrzebę ucieczki w środku nocy ze swo-

im maleńkim dzieckiem”. Napisała, że modliła 
się do Boga, aby wybaczył jej mężowi a ona  
i jej dziecko „wybaczyły mu dzisiaj”. 

W sądzie obrona wskazywała na to, że 
oskarżony przyjmuje obecnie leki na zaburze-
nia depresyjne i zdiagnozowano u niego ze-
spół nadpobudliwości psychoruchowej z defi-
cytem uwagi (ADHD). 

Obrońca oskarżonego przedstawił sądowi 
kilka referencji w imieniu swojego klienta  
i stwierdził, że sprawa „przyniosła wstyd jemu 
i jego rodzinie”. 

Sędzia przewodniczący wtrącił się i powie-
dział, że rodzina mężczyzny nie ma powodu 
do wstydu. – On musi wziąć odpowiedzial-
ność za swoje czyny – skomentował sędzia. 

W swoich uwagach przed wydaniem wyro-
ku sędzia powiedział, że mężczyzna „nie zro-
zumiał podstaw i esencji zasad zgody”, a jego 
zachowanie jako lekarza „byłoby nie do uwie-
rzenia”. 

Mężczyzna został skazany na dziewięć lat 
pozbawienia wolności, z ostatnim rokiem  
w zawieszeniu pod warunkiem, że nie będzie 
utrzymywał kontaktu z żoną w przyszłości. 
Ponadto nakazano mu współpracę z kurato-
rem sądowym przez dwa lata po zwolnieniu  
z więzienia. 

W doniesieniach medialnych nie podano, 
gdzie mężczyzna pracował wcześniej jako le-
karz rodzinny lub specjalista, ani jakiej był na-
rodowości. RK
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Kursy „Polak w Irlandii” 
Odkryj klucz do sukcesu!

Zdobądź niezbędną wie-
dzę i osiągnij pełny po-
tencjał na Zielonej Wy-
spie. Jeśli ma-
rzysz o udanym 
życiu lub pracy  
w Irlandii to au-
torski Kurs „Polak 
w Irlandii”, stwo-
rzony przez 
Agnieszkę Mazur, 
Legal Executive  
w Kancelarii 
prawnej w Dubli-
nie, coucha i ko-
bietę biznesu, 
mieszkającą z ro-
dziną w Irlandii 
od kilkunastu  
lat – z pewnością 
jest dla Ciebie.  

Kurs „Polak  
w Irlandii” zawiera 
kompleksowy pro-
gram szkoleniowy  
i dostarcza nie-
zbędnej wiedzy na 
temat życia  
w Irlandii. Zyskasz 
konkretne infor-
macje, takie jak: 
✔ Jak znaleźć pracę w Ir-

landii: dowiesz się, jak 
skutecznie szukać pracy, 
dostosować CV do lo-
kalnych standardów  

i pozyskać informacje  
o rynku pracy. 

✔ Rola Prawnika i Tłuma-

cza w Irlandii: zrozu-
miesz, dlaczego warto 
skorzystać z ich usług 
oraz jak założyć własną 
firmę w Irlandii. 

✔ Jak znaleźć mieszkanie 

w czasach kryzysu 
mieszkaniowego: odkry-
jesz strategie na radze-

nie sobie z trudno-
ściami na rynku 
mieszkaniowym. 
✔ Miejsca warte 
odwiedzenia: 
otrzymasz wska-
zówki, co do 
miejsc wartych od-
wiedzenia na Zie-
lonej Wyspie. 

Jakie korzyści 
odniesiesz po 
ukończeniu kursu? 
1) Ograniczysz 
stres związany  
z przeprowadzką.  
2) Skrócisz czas 
poszukiwania pra-
cy i mieszkania.  
3) Unikniesz błę-
dów i problemów 
prawnych. 
4) Odkryjesz nie-
zapomniane miej-
sca w Irlandii. 

Kurs zawiera 
również 5 dodatko-

wych Bonusów. Dowiedz 
się więcej na: www.pola-
kwirlandii.pl lub zapisz się 
na webinair na stronie FB: 
Polak w Irlandii. 

 NG
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MĄŻ ZA ZGWAŁCENIE ŻONY SKAZANY NA 8 LAT WIĘZIENIA

R E K L A M A

3479_DU

21.09.2024 8PM 
Crane Lane 
CORK

22.09.2024 7PM 
Button Factory 
DUBLIN

BILETY: €45

Lekarze na ogół zdają się być osobami godnymi zaufania. Co jakiś czas jednak, opinię publiczną szokują sprawy sądowe z ich udziałem. Do jednej z bardziej wstrząsających nale-
żała sprawa lekarza, który za gwałt i uwięzienie swojej żony w 2019 r., został skazany na początku lipca br. w Sądzie Karnym w Dublinie, na 8 lat więzienia. 
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23 czerwca br. w Polskim Ośrodku Spo-
łeczno-Kulturalnym w Dublinie odbyła 
się wyjątkowa impreza poetycko-mu-
zyczna poświęcona twórczości kanadyj-
skiego poety i pieśniarza – Leonarda Co-
hena.  
 
Wydarzenie rozpoczęło się o godzinie 15:30. 
Przyciągnęło licznych miłośników poezji  
i muzyki. Imprezę otworzył Cezary Waloszek, 
witając zgromadzonych gości recytacją wier-
sza przy akompaniamencie muzyki wykony-
wanej przez Rogera Sablika i Krzysztofa Re-
imanna.  
W trakcie wieczoru zaprezentowano wiele 
utworów Cohena, w tym takie klasyki jak „Su-
zanne”, „Hallelujah” czy „In My Secret Life”. Wy-
stępy były przeplatane recytacjami poezji, co 
stworzyło niepowtarzalną atmosferę pełną 
emocji i refleksji. 
Wśród artystów, którzy wzięli udział w wyda-
rzeniu, znaleźli się: Anna Łoniewska (wokal, 
instrumenty perkusyjne); Anna Ptak (wokal, 
recytacja); Beata Ignaczak (wokal); Dagmara 

Strachota (recytacja); Magda Cichowicz (wo-
kal, recytacja, instrumenty perkusyjne); Mag-
da Drahusz (wokal); Marta Durek (wokal); Re-
nata Wrzesińska (wokal, recytacja); Cezary 
Waloszek (wokal, recytacja, gitara, bębny);  
Krzysztof Reimann (wokal, gitara); Jakub Du-
rek (wokal, gitara); Tomasz Zaczkiewicz (recy-
tacja); Roger Sablik (wokal, recytacja, gitara)  
Wydarzenie zostało zorganizowane przez Re-
natę Wrzesińską i Cezarego Waloszka, którzy 
zadbali o każdy szczegół. Warto też wspo-
mnieć, że za aranżacje kwiatowe tworzące 
klimat na sali odpowiedzialna była Dagmara 
Strachota. Wszyscy uczestnicy projektu ak-
tywnie wspierali organizację, dbając o pro-
mocję i catering.  
Było to kolejne wspaniałe wydarzenie, które 
swoją ciekawą formą wypełniło po brzegi 
Dom Polski. Wieczór zakończył się wspólnym 
poczęstunkiem oraz rozmowami na temat 
życia i twórczości zmarłego w 2016 r. Leonar-
da Cohena. 

Agnieszka Dujka, Mariusz Dujka 
www.radiocenzura.pl 

Pamięci Leonarda Cohena
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Jak sobie poradzić z rozstaniem? Jak 
udźwignąć ból po utracie bliskiej oso-
by? Przechodziłam przez to już raz, by-
łam wtedy bardzo młoda, nieświado-
ma swoich emocji ani tego, po co one 
są, zakochana po uszy, porzucona i od-
cięta od źródła miłości, byłam wtedy 
na krawędzi. Nie jadłam, nie spałam, 
nie mogłam normalnie żyć.   

Niedawno przechodziłam kolejny zawód, 
tym razem byłam starsza, mądrzejsza, bar-
dziej doświadczona i świadoma. Opowiem, 
jak sobie z tym radziłam. Ten tekst dedyku-
ję wszystkim tym, którzy teraz zmagają się 
z podobnym dramatem. 

Zawód miłosny jest jedną z najtrudniej-
szych rzeczy do przejścia, boli tak bardzo, 
że człowiek ma ochotę wyrwać sobie serce 
z piersi, wrzucić je do ognia w nadziei, że 
razem ze złamanym sercem spłonie ten ból. 
Nagły brak ukochanego i związanych z nim 
emocji, jakimi karmiliśmy się przez jakiś 
czas, powoduje efekt odstawienia, podob-
nie jak u osoby uzależnionej. Człowiek mę-
czy się dniami, tygodniami, miesiącami a 
nawet latami, cierpi w samotności, zadręcza 
swoim żalem przyjaciół i bliskich lub też 
szuka „substytutów”, by zastąpić tym utra-
conego partnera.  

Jeśli chodzi o mnie, to za pierwszym ra-
zem desperacko chciałam to wyłączyć, wy-
pełnić czymś pustkę, przestać ją odczuwać, 
robiłam wszystko, by się tak stało. Po po-
nad dwudziestu latach postanowiłam prze-
żyć to zupełnie inaczej. 

Traumę trzeba przepracować, nawet jeśli 
wydaje się, że ból nigdy nie minie, to trzeba 
sobie w nim posiedzieć, zmierzyć się z tym, 
co przychodzi, zapytać siebie, dlaczego tak 
się czujemy. Należy przejść przez każdy 
etap żałoby po utracie, dać upust emocjom, 
płakać w poduszkę, jeśli przychodzi potrze-
ba, krzyczeć. Nie wolno tego tłumić, trzeba 
o tym mówić, można pisać dziennik, lub iść 
na siłownię, porządnie się spocić, jeśli to 
przynosi ulgę.  

Aktywność fizyczna, czas spędzony  
z przyjaciółmi i bliskimi, wakacje i odpo-
czynek, relaksujące kąpiele, ciekawe i przy-
jemne filmy lub książki, w jakikolwiek spo-
sób lubimy dobrze spędzać czas, róbmy to. 
Ale zdrowiejmy sami, bez poznawania no-
wych osób, bez usilnego zakrywania dziur 
nowymi podbojami. To najgorsze, co moż-
na sobie zrobić.  

Żałoba po utracie wyglądała w obu mo-
ich przypadkach mniej więcej podobnie, 
zwłaszcza te pierwsze etapy, jednak za dru-
gim razem dwa ostatnie już przeżywałam 

całą sobą, 
nie uciszałam 
emocji, nie 
uciekałam od ją-
trzących moje zra-
nione serce fal kryzy-
su. Im bardziej i więcej 
pozwalałam sobie na od-

czuwanie bólu, tym szybciej 
przychodziła ulga.  

1. Szok i wyparcie. Najpierw nie wie-
rzyłam w to, że to się dzieje, że to ko-
niec. On się po prostu ode mnie odwró-
cił i odszedł. Wpadałam w konwulsyjny 
szloch a ból, jaki czułam, nie sposób 
opisać. Odczuwałam go niemal fizycz-
nie, w samym środku mojej istoty: tępy, 
ciężki, duszący, umiejscowiony w sa-
mym sercu.  

2. Targowanie się. Długo broniłam się 
przed tym stanem rzeczy, próbowałam 
go odzyskać, prowokować spotkania, 
nie potrafiłam odpuścić i odejść z pod-
niesioną głową. Dużo absurdalnych  
i nierozsądnych pomysłów przychodziło 
mi do głowy, co powodowało, że jeszcze 
bardziej rozdrapywałam krwawiącą 
ranę, zamiast pomóc jej się zagoić. 

3. Gniew. Potem byłam zła, wręcz 
wściekła. Życzyłam mu źle, próbowa-
łam się mścić i narobić mu problemów, 
chciałam, żeby cierpiał, tak jak ja. Nie 
umiałam zrozumieć, że on po prostu 
już nie chce ze mną być, nawet nie 
przychodziło mi do głowy, by to zaak-
ceptować.  

4. Wątpliwości. Moje poczucie warto-
ści spadło, obwiniałam siebie, że nie by-
łam wystarczająco dobra, wystarczająco 
atrakcyjna, że to moja wina, powinnam 
zrobić więcej, by go zatrzymać, nie do-
puścić, by odszedł. 

5. Depresja. Moim zdaniem jest to 
najcięższy z etapów. Za pierwszym ra-
zem trwał u mnie dość długo. Byłam 
ciągle smutna, bardzo dużo płakałam, 
nie miałam motywacji i chęci do życia, 
najłatwiejsze obowiązki czy zadania 
sprawiały mi trudność. Wspomnienia 
wspólnych chwil zupełnie pozbawiały 
mnie oddechu i niemal bezustannie 
czułam ten tępy, ciężki ból w sercu. 
Wtedy uciekałam od odczuwania, szu-
kałam na siłę zastępstwa, próbowałam 
różnych używek, by się znieczulić, co 

okazy-
wało się 

jeszcze bardziej 
zgubne. Teraz, kie-

dy przyszło do przeżywa-
nia tego etapu postanowiłam 

posiedzieć sobie w tym bólu, poszu-
kać odpowiedzi, uwalniać emocje, akcepto-
wałam każdy nadchodzący kryzys, nie ob-
winiałam się za stan, w którym jestem, da-
łam sobie czas.  

6. Akceptacja. W pierwszym przypadku 
etap ten trwał najdłużej, zanim byłam goto-
wa ruszyć naprzód, minęło kilka długich 
miesięcy. Ale pogodziłam się z tym, wciąż 
za nim tęskniłam, ale zaakceptowałam bez 
złości i gniewu to, co mnie spotkało, prze-
stałam przeklinać dzień, w którym go po-
znałam, przestałam życzyć mu źle i wyle-
wać jad. Wybaczyłam.  

Za drugim razem akceptację przeszłam 
ekspresowo, racjonalnie myślałam o powo-
dach rozstania i konsekwencjach, jakie do-
tknęłyby mnie, gdyby do niego nie doszło. 
Z wdzięcznością dostrzegłam dobre strony 
mojej decyzji a było ich znacznie więcej niż 
tych złych. Uświadomiłam sobie, że dobrze 
się stało i z tego miejsca szybko wstałam  
z kolan i poszłam naprzód. Odrodzona jak 
Feniks z popiołów, pogodzona ze sobą, sta-
nęłam wreszcie w prawdzie, i byłam gotowa 
na nową relację.  

Okres po rozstaniu przypomina żałobę 
po śmierci kogoś bliskiego, musimy na-
uczyć się żyć bez tej osoby. By stanąć na 
nogi trzeba po prostu pozwolić sobie to 
przeżyć. Zdarza się, że na horyzoncie poja-
wia się inna, nowa osoba i cudownie skraca 
okres męki swoją obecnością, czasem oka-
zuje się, że przez ten cały czas była tuż obok 
a my pogrążeni w smutku nie dostrzegali-
śmy szansy, którą życie dosłownie nas ob-
darowało. 

Jednak najgorsze rozwiązanie to na siłę 
szukać kogoś, by na niego przelać nie-
odwzajemnione uczucie, dlatego że w trak-
cie traumy nie myślimy dostatecznie trzeź-
wo i racjonalnie. Jeszcze nie potrafimy oce-
nić intencji nowego kandydata, dlatego 
możemy sparzyć się po raz kolejny i spotę-
gować swój ból. Lepiej dać sobie czas na 
przeżywanie rozstania, nie szarpać się a na 
spokojnie pozwolić, by zranione serce za-
goiło się we właściwym dla każdego tempie. 

Marta Kaźmirak
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Konkurs fotograficzny

Sponsor  
poszukiwany!

Polska w obiektywie 
polonijnego dziecka

Maciej Jaworski repre-
zentował Polskę w ostat-
nich Mistrzostwach Po-
werliftingu. Obronił tytuł 
Mistrz Irlandii, jest Mi-
strzem Świata i Vice Mi-
strzem Polski.  
 
Na ostatnich zawodach na-
bawił się kontuzji barku, 
którego niestety trzeba 
operować i rehabilitować. 
Na ten cel została urucho-
miona zbiorka. Zeskanuj 
kod, jeśli chcesz wspomóc 
Mistrza. 
Dodatkowo, Maciej poszu-
kuje firmę lub firmy, które 

chciałby zostać Sponsora-
mi. Zapraszamy zaintereso-
wane firmy do kontaktu, 

przekażemy informacje Ma-
ciejowi: redakcja@ng24.ie.  

NG

FOTO: MACIEJ JAWORSKI, ARCHIWUM PRYWATNE
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Stowarzyszenie Forum Polskich Szkół 
w Holandii zaprasza polonijne dzieci  
i młodzież z całego świata do udziału 
w XI wakacyjnym konkursie fotogra-
ficznym „Polska w Obiektywie Polonij-
nego Dziecka”. 

Konkurs dedykowany jest dla dzieci w 
wieku 4-18 lat, które na stałe mieszkają 
poza granicami Polski. Do konkursu moż-
na zgłosić jedno zdjęcie wykonane samo-
dzielnie przez dziecko podczas pobytu  
w Polsce. Termin nadsyłania prac mija 8 
września.  

Międzynarodowe jury wybierze 10 naj-
ciekawszych zdjęć.  

Gala konkursu odbędzie się 2 listopada 
online. Na galę zaproszeni są wszyscy 
uczestnicy konkursu a zwycięscy zostaną 
nagrodzeni. Po gali odbędzie się wystawa 
wybranych zdjęć konkursowych w Galerii 
Gemini w Eindhoven, Holandia. 

Więcej informacji o konkursie można zna-
leźć na stronie organizatora: www.fpsn.nl 
lub facebook.com/KonkursfotoFPSN NG
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Jeśli jesteś w separacji ma to 
wpływ na sposób opodatkowa-
nia obu małżonków. Możesz 
przekazywać alimenty na utrzy-
manie byłego partnera lub dzie-
ci (lub obojga) albo otrzymywać 
świadczenia alimentacyjne od 
byłego partnera. I to, w jakiej 
formie przekazywane są świad-
czenia alimentacyjne oraz to czy 
byli małżonkowie chcą rozliczać 
się przed urzędem skarbowym 
razem czy osobno, ma wpływ na 
podatek. 

Sposób opodatkowania świadczeń 
alimentacyjnych zależy od tego, czy 
są one: 

 dobrowolne lub dokonane na pod-
stawie umowy prawnej; 

 na rzecz byłego partnera lub na rzecz 
dziecka. 

Były partner to: 
 partner separowany lub były mał-
żonek lub partner cywilny; 

 były konkubent, z którym miesz-
kałeś, nie będąc w związku mał-
żeńskim, przez co najmniej: 

 2 lata w przypadku posiadania 
wspólnych dzieci 

 5 lat, jeśli nie macie razem dzieci. 
 

 
Rodzaje płatności, t.j.: dokonywa-

nie są płatności alimentacyjnych czy 

uzyskiwanie świadczeń alimentacyj-
nych mają wpływ na podatek, jeśli: 

 prawnie egzekwowalne świadczenia 
alimentacyjne na rzecz byłego part-
nera: 

 podlegają opodatkowaniu dla oso-
by otrzymującej płatności; 

 podlegają odliczeniu od podatku 
przez osobę dokonującą płatności. 

Dobrowolne świadczenia alimen-
tacyjne nie są uwzględniane w po-
datku żadnego z byłych partnerów. 

Świadczenia alimentacyjne na 
rzecz dziecka lub dzieci są również 
pomijane do celów podatkowych. 

 
  

  
Prawnie egzekwowalne świadcze-

nia alimentacyjne to płatności, które 
regularnie (co tydzień, co miesiąc 
lub co rok) wypłacasz byłemu part-
nerowi na podstawie 

 płatności alimentów na podstawie 
nakazu sądowego, aktu separacji 

 wszelkie inne zobowiązania praw-
ne. 

Może to również obejmować płat-
ności, których jesteś prawnie zobo-
wiązany dokonać w imieniu swojego 
byłego partnera, takie jak spłata kre-
dytu hipotecznego. 

Jeśli masz prawnie egzekwowalną 
umowę alimentacyjną, ty i twój były 
małżonek lub partner cywilny mo-
żecie wspólnie zdecydować się na 

traktowanie jako małżeństwo lub 
partnerzy cywilni dla celów po-
datkowych. Jeśli napiszesz do Re-
venue, aby wybrać tę opcję, wtedy: 

 płatności alimentacyjne są igno-
rowane dla celów podatkowych; 

 jesteś oceniany na podstawie od-
dzielnej oceny. 

 
  

  
Jeśli dokonujesz prawnie egze-

kwowalnych płatności alimenta-
cyjnych, możesz odliczyć je od 
kwoty swojego dochodu podlega-
jącej opodatkowaniu. 

Możesz ubiegać się o ulgę po-
datkową od płatności dokonywa-
nych na rzecz byłego partnera. 
Płatności dokonywane na rzecz 
dzieci nie są objęte ulgą podatkową. 

Alimenty należy płacić w pełnej 
wysokości. 

Nie ma to zastosowania, jeśli ty  
i Twój były partner zdecydujecie się 
być opodatkowani jako małżeństwo. 
W takim przypadku płatności są po-
mijane w podatku dochodowym. 

Nie można ubiegać się o odlicze-
nie od podatku dochodowego z ty-
tułu dobrowolnych świadczeń ali-
mentacyjnych. 

Jeśli wypłacane alimenty są wyż-
sze niż dochód byłego partnera, mo-
żesz ubiegać się o ulgę podatkową 
dla osób pozostających w związku  

   
 

Jeśli otrzymujesz prawnie egze-
kwowalne alimenty dla siebie, mu-
sisz płacić: 

 podatek dochodowy;  
 podatek USC; 
 ubezpieczenie społeczne (PRSI) 
Nie płacisz podatku od alimentów  

na rzecz twoich dzieci. 
Jeśli ty i twój partner zdecydujecie 

się być opodatkowani jako małżeń-
stwo, nie płacicie podatku. 

Jeśli otrzymujesz dobrowolne ali-
menty, nie płacisz podatku docho-
dowego, USC i PRSI. 

 

 
Musisz wypełnić formularz (do 

pobrania w pdf) Revenue Claim for 
Relief for Legally Enforceable Main-
tenance Payments i wysłać go do 
Revenue. 

W przypadku ubiegania się o ulgę 
za bieżący rok podatkowy, zostanie 
wysłany Tax Cerificate, a pracodaw-
ca wypłaci należny zwrot. 

Jeśli wniosek dotyczy poprzednie-
go roku podatkowego lub okresu 
bezrobocia, Revenue wypłaci należ-
ny zwrot.  

Opr. NG na podst. mat.  
Citizens Information 
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Maja Ulej Sukces bez granic 
 

Dzisiaj chciałam Ci opowiedzieć o 5 elemen-
tach, które musi mieć Twój przyszły pro-
dukt, aby sprzedał się z sukcesem. 
Tworząc swój unikatowy produkt, zadaj so-
bie następujące pytania: 
Co mój produkt może zmienić w czyimś 
życiu? 
Kim ta osoba się stanie? 
Jakie zyska umiejętności? 
Jaka przemiana nastąpi w jej życiu? 
Jasno sformułowany cel takiej przemiany 
ułatwi Ci komunikowanie z klientem i sprze-
daż produktu, bo wiesz do kogo mówisz  
i kto najbardziej skorzysta z Twojej oferty.  
1. TWÓJ PRODUKT MUSI BYĆ  

POTRZEBNY 
Niby proste, a jednak...  
Wielokrotnie widziałam produkty, które zo-
stały stworzone z potrzeby samego autora, 
a nie jego grupy docelowej. Bądź sprzedaż 
odbywała się bez określenia w ogóle grupy 
docelowej, tak zwany produkt dla wszyst-
kich. Jak możesz się domyślać, sprzedaż nie 
była zadowalająca, raczej dobijająco niska. 
Tak się dzieje, gdy nie sprawdzisz popytu  
na swój produkt i nie określisz grupy doce-
lowej.  
2. TWÓJ PRODUKT MUSI MIEĆ CZĄSTKĘ 

CIEBIE  

Ludzie kupują Twój produkt ze względu na 
CIEBIE. To, co w nim przekazujesz, jest dla 
nich ważne, ale... jest ogromna szansa, że  
o tym samym temacie mówi jeszcze kilka 
osób. Bądź wyjątkowy.  
3. TWÓJ PRODUKT MUSI SPOWODOWAĆ 

PRZEMIANĘ U KLIENTA 
Odpowiedz na pytanie: dlaczego np. kupu-
jesz książkę, kurs, szkolenie, nowy krem, die-
tę...  
Bo chcesz PRZEMIANY. 
Tworząc swój produkt zawsze zadaj sobie 
pytania: 
4. TWÓJ PRODUKT MUSI DAWAĆ REZUL-

TATY.  
Nikt nie chce wydać pieniędzy byle się ich 
pozbyć. Oczekujemy rezultatów, efektów, 
zmian, transformacji. Chcemy wiedzieć, że 
to, co kupiliśmy, faktycznie coś nam daje. 
Dlatego pokazuj efekty użytkowania Twoje-
go produktu – zachodzące transformacje, 
wyniki klientów lub, najlepiej, Twoje własne. 
5. TWÓJ PRODUKT MUSI MIEĆ OPINIE 

PRZY PIERWSZEJ SPRZEDAŻY 
Gdy zaczynasz sprzedawać swój pierwszy 
produkt, opinie są Twoim MUST HAVE. Bez 
nich będzie Ci naprawdę trudno, bo spo-
łeczny dowód słuszności jest mocnym czyn-
nikiem decyzyjnym. Maja Ulej

Maja Ulej właścicielka MMCookies Bakery Academy, założy-
cielka Klubu Inspirujących Kobiet, Woman in Business Ireland, 
Organizatorka konkursu Woman in Business Award, laureat-
ka nagrody Wybitny Polak w Irlandii w kategorii Business oraz 
bohaterka programu „Sukces nie zna granic”.

Twój przyszły produkt

Świadczenia alimentacyjne i podatek
PPooddppoowwiiaaddaammyy,,  ddoorraaddzzaammyy
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Poziomo 
1 rodzaj diademu; wabik 
4 opinia o kimś 
9 pierwsza dynastia chińska 
11 rzeka we Włoszech 
12 compact disc 
13 cecha charakterystyczna 
14 mrówka pospolita 
17 krzew lub drzewko tropikalne 
20 szlachecki herb polski 
21 miasto w USA 
24 Hendrik (1651-1724), holenderski 

lekarz-położnik 
26 zły duch, diabeł 
29 jednostka masy 
30 arogant 
31 rzeka w Rosji, prawy dopływ Wołgi 
32 wersja języka XML 
33 bóg germański, małżonek Sif 
34 James (1728-1779), angielski 
żeglarz  
i odkrywca 

36 daw. władca grodu; urzędnik 
królewski 

40 beczułka na wino 
41 ryba z rodziny łososiowatych 
43 daw. najemnik 
46 Shonagon (ok. 966-1202), pisarka 

japońska 
47 cyfrowy zapis obrazu i dźwięku 
48 miara powierzchni 
50 lud pochodzenia tureckiego 
51 rów fortyfikacyjny 
52 August von (1866-1925), niemiecki 

mikrobiolog 
54 gęstościomierz 
59 urząd kościelny; korzyść 
62 dawna nazwa Tokio 
63 dopływ Wisły 
 
Pionowo 
1 wykazy informacji liczbowych 
2 herold grecki 
3 sumeryjska nazwa Ziemi 
4 odczynnik krwi 
5 dni wolne od zajęć; wakacje 
6 tytuł najwyższych dostojników  

w Etiopii 
7 babiloński bóg pisarzy 
8 Olek, bohater „Obrony Grenady”  

K. Brandysa 

9 chińska jednostka długości 
0,32 m 

10 liga koszykówki w USA 
12 roślina zielna z rodziny 

krzyżowych 
14 język tworzenia stron www 
15 klasyczny teatr japoński 
16 chińskie tworzywo 

wszechrzeczy 
17 menu sterowania wszystkimi 

funkcjami monitora 
18 staroirańska doktryna 

religijna 
19 wypukłość, wybrzuszenie 
22 średniowieczny francuski 

poemat liryczny lub 
narracyjny 

23 rzeka na Ukrainie 
25 asyryjski bóg słodkiej wody 
26 kolor jasnofioletowy 
27 typ chińskiego wiersza 
28 dział chirurgii 
30 rzeka w Maroku 
31 miasto w Nigerii 
32 format plików dźwiękowych 
33 przewóz 
35 rzeka w Rosji 
37 redagowanie, przygotowanie 

tekstu do druku 
38 szach perski 
39 (ok. 1230-1285), poeta 

francuski 
41 Georg (1787-1854), fizyk 

niemiecki 
42 przędza i tkanina z włókna 

kokonu gąsienicy jedwabnika 
44 świątynia shinto w Japonii 
45 największa wyspa Filipin 
49 urządzenie odbierające  

i nadające fale 
elektromagnetyczne 

51 oznaczenie komponentów 
komputerowych dla 
producentów 

53 stolica Jemenu 
55 pierwiastek chemiczny (Er) 
56 moneta francuska (1/20 franka) 
57 rzeka w Hiszpanii 
58 Bek Stanisław (ur. 1901), prozaik 
60 skała osadowa;  
61 megabajt, jednostka informacji 

średnie €łatwe €
   SUDOKU

Rozwiązania krzyżówek i sudoku podamy w następnym numerze na str 14. 

trudne €

   KRZYŻÓWKA 
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 BARAN 

Przeprowadzka, podróż, rozpoczęcie no-
wego rozdziału w życiu. Zaufaj sobie!

BYK 
Miłość jest na wyciągnięcie ręki. Wreszcie 
osiągniesz stabilizację i spełnienie.

BLIŹNIĘTA  
Sukces na horyzoncie. Uwierz w siebie bar-
dziej i wtedy wszystko się uda. Porzuć lęk 
przed oceną innych.

RAK 
Weź odpowiedzialność za własne decyzje. 
Nie czekaj, aż ktoś zrobi to za Ciebie. Za-
dbaj o spokój ducha! 

LEW 
Pokonasz trudności, które nie dawały Ci 
spokoju od dłuższego czasu. Zadowolenie 
i spełnienie.

PANNA 
Nowa praca, podwyżka lub awans. A może 
zmiana miejsca zamieszkania? Zadbaj  
o przyszłość i wykorzystaj sukces!

WAGA 
Zwolnij. Spojrzyj w lustro. Może za dużo 
czasu poświęcasz na sprawy innych. Twoje 
emocje też są ważne!

SKORPION 
Otrzymasz pomyślne wiadomości od sta-
rego znajomego. Dużo przyjemności i speł-
nienie marzeń.

STRZELEC 
Sprawa, która zdejmuje Ci sen z powiek 
zakończy się pomyślnie. Nie martw się na 
przyszłość! 

KOZIOROŻEC 
Wypocznij! Ciągła gonitwa za pieniądzem 
nie zaprowadzi Cię do celu. Żyj tu i teraz!

WODNIK 
Uważaj, bo możesz się zawieść na kimś bli-
skim. Przemyśl raz jeszcze a podejmiesz roz-
sądne decyzje. 

RYBY 
Twoja intuicja tym razem również Cię nie 
zawiedzie. Śmiało idź naprzód a osiągniesz 
upragniony cel.

HOROSKOP 
PRAWDZIWY 

TYGODNIOWY 
od 19.07 do 25.07. 2024 r. 

przygotowała: Jasmina

ADVERTS 
089 264 03 50



Stwórz własną książkę! Święci i Uczeni Irlandii

Kto mieszka w stawie?

Warsztaty robienia 
mydełek dla dzieci

Zapraszamy na warsztaty robienia 
mydełek dla dzieci. Warsztaty robienia 
mydeł naturalnych trwa 1.5h, 
przeznaczone są dla dzieci od 6-13 
roku życia. 

W trakcie spotkanie dziecko pozna se-
krety olejków zapachowych  
i ich umiejętnego łączenia. Sporządzi 
samo lub wspólnie z instruktorem wiele 
kolorowych i pachnących mydełek z na-
turalnej gliceryny bez dodatków konser-
wantów. To 1.5 h godzinne spotkanie 
twórcze połączone z ciekawostkami  
o naturalnych olejkach eterycznych, ich 
działaniu na organizm człowieka, które-
go celem jest wykonanie kilku mydeł 
ręcznie robionych. 
 
Warsztaty służą przede wszystkim od-
prężeniu wśród kolorowych mydełek, 
pięknych zapachów i delikatnych płat-
ków kwiatowych. 
 

Warsztaty poprowadzi Kasia Mikołajczyk – 
nauczycielka z 20-letnim stażem w pra-
cy z dziećmi. Obecnie zajmuje się holi-
stycznym podejściem do zdrowia czło-
wieka łącząc: Aromaterapię, Dietetykę 
Tradycyjnej Medycyny Chińskiej i Reflek-
sologię Tree Dłoni. 
Prowadzi stronę na Facebooku „Eliksiry 
ku zdrowotności”, gdzie tworzy Eliksiry  
i kosmetyki zawierające olejki eteryczne 
i oleje roślinne. Organizuje i prowadzi 
warsztaty dla dorosłych i dzieci. Współ-
właścicielka Balance – Holistic Centre. 
Prowadzi audycję „Rozmowy o zdrowiu 
przy ciepłej wodzie” w Radio Cenzura. 
 
Kiedy: 21 lipca, godz. 11:00 

Gdzie: An Lar Dunlavin, Market Place, 
Dunlavin 

Koszt: €30 
facebook.com/eliksiry. 

ku.zdrowotnosci
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4-tygodniowe warsztaty tworzenia 
książek. Napisz, stwórz i zilustruj swoją 
własną książkę! 

Napisz opowiadanie, wiersz, a nawet 
stwórz książkę ze wspomnieniami lub fak-
tami. Podczas warsztatów wykorzystamy 
wszystko, od materiałów z recyklingu po 
zdjęcia, aby stworzyć coś naprawdę nieza-

pomnianego. Jedynym ograniczeniem 
jest Twoja wyobraźnia! Rezerwacja od  
15 lipca od 10 rano. Dzieci muszą uczest-
niczyć we wszystkich terminach: 23, 30 
lipca; 6, 13 sierpnia, godz. 16:00 

Wiek: 10+ 
Gdzie: Ballyroan Library, Orchardstown 
Villas, Dublin, D14 VY33 NG
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Poznaj dziwną i cudow-
ną różnorodność owa-
dów i mini zwierząt ży-
jących w stawach i wo-
kół nich w Narodowym 
Ogrodzie Botanicznym.  

Doskonal swoją technikę 
dzięki wskazówkom eks-

pertów i naucz się iden-
tyfikować niesamowite 
podwodne stworzenia. 
Po odkryciu tego ukryte-
go świata już nigdy nie 
spojrzysz na stawy w ten 
sam sposób! 

Konieczna rezerwacja! 

Kiedy: Najbliższe termi-
ny: 25 lipca, 22 sierpnia, 
godz. 12:00-13:00 

Wiek: od 8 lat 

Gdzie: National Botanic 
Gardens, Dublin, County 
Dublin 9. NG 
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Wybierz się na specjalną wycieczkę  
z przewodnikiem na temat artefak-
tów i kapliczek związanych z irlandz-
kimi świętymi oraz wpływu chrześci-
jaństwa na rozwój pisma. 

Wybierz się na specjalną wycieczkę  
z przewodnikiem na temat artefaktów  
i kapliczek związanych z irlandzkimi 
świętymi oraz wpływu chrześcijaństwa 
na rozwój pisma. 

Odkryj artefakty związane z patronami 
Irlandii, św. Patrykiem, św. Brygidą i św. 
Colmcille, i zobacz, co dowody archeolo-

giczne mogą nam powiedzieć o wpły-
wie chrześcijaństwa na Irlandię i które 
przedmioty pokazują rozwój technik pi-
sania.  

Rezerwacja nie jest wymagana, miejsca 
przydzielane są według kolejności zgło-
szeń. Spotkanie w recepcji na parterze. 
Dla rodzin z dziećmi w wieku 8+ 

Kiedy: 19 lipca, 20 lipca godz: 15:00-
15:45; 26 lipca godz. 13:00:13:45 

Gdzie: National Museum of Ireland – 
Archaeology; 53,340094, -6,254981 NG 

Misiowa nocowanka

Przynieś swoją ulubioną 
pluszową zabawkę, któ-
ra spędzi bardzo ekscy-
tującą noc w bibliotece!  

Wróć następnego dnia, 
aby ją odebrać i zobaczyć, 
w jakie psoty się wplątała! 
Nie zapomnij założyć pi-

żamki! Odpowiednie dla 
dzieci w wieku 3-6 lat. 

Rezerwacja na 
eventbrite.ie od 15 lipca 
od 10 rano. 

Nie rezerwuj tego wyda-
rzenia, jeśli istnieje jaka-

kolwiek szansa, że nie bę-
dziesz mógł uczestniczyć 
w tym dniu. 

Kiedy: 22 lipca, 19:30 

Gdzie: Ballyroan Library, 
Orchardstown Villas, 
Dublin, D14 VY33 NG 
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Udar mózgu to druga najczęstsza przy-
czyna śmierci i trzecia najczęstsza przy-
czyna niepełnosprawności. Niewystar-
czająca wiedza i brak umiejętności roz-
poznawania objawów udaru mózgu spra-
wiają, że większość pacjentów zgłasza się 
do szpitali zbyt późno. W odpowiedzi na 
ten problem powstał program FAST He-
roes skierowany do przedszkolaków  
i uczniów klas 1–3.  

– Chcemy wykorzystać entuzjazm dzieci, 
aby to one stały się nauczycielami dla swoich 

dziadków – mówi Jan van der Merwe, mię-
dzynarodowy koordynator programu FAST 
Heroes, lider Inicjatywy Angels. 

Jak podaje Narodowy Fundusz Zdrowia, 
udar mózgu jest drugą najczęstszą przyczyną 
zgonu, zaraz po chorobach serca, i najważniej-
szą przyczyną niesprawności osób dorosłych. 
Co roku w Polsce rejestruje się ponad 70 tys. 
przypadków niedokrwiennego udaru mózgu, 
które stanowią 87 proc. wszystkich udarów. 

Szybkie rozpoznanie objawów i dotarcie do 
szpitala z oddziałem udarowym umożliwia 

skuteczne leczenie. Brak 
umiejętności rozpoznawa-
nia objawów udaru mózgu 
sprawia jednak, że duża 
liczba chorych nie trafia 
na czas do szpitali. NCBI 
podaje, że skuteczne lecze-
nie powinno zostać wdro-
żone w ciągu 4,5 godz. Za-
ledwie 15 proc. pacjentów 
po udarze trafia do szpita-
la w tym czasie. Program 
FAST Heroes ma pomóc 
to zmienić. 

– Projekt wykorzystuje entuzjazm dzieci do 
nauki i dzielenia się wiedzą. Dajemy dzieciom 
wiedzę na temat najczęstszych objawów udaru 
i uczymy je numerów alarmowych, na przy-
kład lokalnego numeru alarmowego 112. 
Dzieci dowiadują się o objawach, na tym jed-
nak nie poprzestajemy – dajemy dzieciom za-
danie, aby przekazały swoim dziadkom zdo-
bytą wiedzę. Okazało się, że bardzo skuteczną 
metodą jest nie tylko rozmowa bezpośrednio 
z dziadkami czy osobami obciążonymi ryzy-
kiem udaru, ale też wykorzystanie entuzjazmu 
dzieci, aby to one stały się nauczycielami dla 
swoich dziadków – tłumaczy Jan van der Mer-
we, międzynarodowy koordynator programu 
FAST Heroes, lider Inicjatywy Angels Biznes, 
która jest projektem doskonalenia opieki 
zdrowotnej nad osobami z udarem mózgu na 
całym świecie. 

Wiek, w którym występuje pierwszy udar, 
wynosi w Europie 70,3 lata. Jednocześnie z ra-
portu Eurostat Aging Europe wynika, że po-
nad 54 proc. osób w wieku 50–64 lat, tzw. po-
kolenia wyżu demograficznego, spędza kilka 
dni w tygodniu na opiece nad wnukami. Wie-
dza przekazywana najmłodszym może więc 

potencjalnie dotrzeć do dużej części społecz-
ności, np. dziadków. 

FAST Heroes 112 to międzynarodowy pro-
gram edukacyjny, rekomendowany przez Ko-
misję Europejską w ramach inicjatywy Razem 
Zdrowsi. Skierowany jest on do dzieci w wie-
ku pięć–dziewięć lat. Jego głównym celem jest 
nauczenie najmłodszych odpowiedniej reakcji 
w przypadku zagrożenia zdrowia czy życia. 
Podczas pięciu lekcji dzieci uczą się rozpozna-
wać objawy udaru mózgu. To tzw. zasada 
FAST, od którego pochodzi nazwa programu: 
F jak face – czyli opadanie kącika ust, asymet-
ria twarzy, A jak arm – czyli opadnięta ręka, 
niedowład, S jak speech – czyli bełkotliwa 
mowa oraz T jak time – czyli w przypadku za-
obserwowania u chorego jednej z powyższych 
zmian należy jak najszybciej przetransporto-
wać go do szpitala. 

Docelowo programem ma zostać objętych 
milion dzieci na całym świecie.   

Placówki zainteresowane dołączeniem do 
programu edukacyjnego FAST Heroes otrzy-
mują nieodpłatne materiały opracowane przez 
Wydział Edukacji i Polityki Społecznej Uni-
wersytetu Macedońskiego. Newseria
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Kettlebells

Krzyżówka z nr NG48 Poziomo: 2 PARADYGMAT, 7 DRUIDYZM, 10 AA, 11 SZYMONOWIC, 14 DJ, 16 EO, 17 SZERMIERKA, 22 OZ, 23 MGIEŁKA,  
25 PUC, 26 PAD, 27 LUBASZKA, 28 ZU, 29 CAPER, 30 WYPIECZENIE, 32 RAKOWIECKI, 34 TERMITIERA, 35 AI, 36 KLAUN, 37 PALISANDER, 38 ŻAL, 39 ŁUG, 
41 LM, 42 STRACHAJŁO, 45 US, 46 TYK, 47 OB, 48 AUBE, 49 ORGANZYNA, 51 LEP, 52 KG, 54 ABO, 55 SUPERATA, 58 ARDYS, 59 NEPIT, 60 WAT.  
Pionowo: 1 DIATERMIA, 3 RYSY, 4 DAY, 5 MANNESMANN, 6 TUWIM, 8 IZYDA, 9 ZA, 12 MMS, 13 CZERPACZKA, 15 PRODZIEKAN, 18 KACAP, 19 LICZY-
KRUPA, 20 GŁOSICIEL, 21 MALACHIASZ, 24 DZIERGARKA, 26 PORZEKADŁO, 31 EKRANOSKOP, 33 WYKLEJANKA, 34 TRITANOPIA, 40 GUPIK, 41 LEUKAS, 
43 REGEST, 44 CIN, 46 TELON, 50 LUD, 53 GOT, 56 PC, 57 RH. 

Rozwiązania z nr NG48
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Edukacja dzieci na temat udaru

Kettlebells – niesamowita frajda 
pracy z odważnikami kulowymi, 
które szturmem wdzierają się 
do siłowni i klubów fitness. 

Historia Odważnika kulowego 
wywodzi się z Rosji i sięga ponad 
300 lat kiedy to na wiejskich festy-
nach ludzie sprawdzali swoja siłę. 
„W 1880 Dr Vladislav Kraevsky za-
proponował go jako przyrząd do 
ćwiczeń dla Rosyjskiej Armii. Kettle 
był też stopniowo adaptowany do 
sportów siłowych i sportów walki. 
Spodobał się do tego stopnia, że  
w 1885 r. trening kettlebell stał się ofi-
cjalnym sportem zwanym Girevoy”. 

Dla mnie najważniejsze jest to,  
iż w świetle badań a także moich 
doświadczeń, trening metodą ket-
tlebells jest uznawany za jeden  
z najbezpieczniejszych a odsetek 
odnoszonych kontuzji przez spor-
towców jest znikoma, nawet przy 
jego dużych ciężarach.  

Kettlebell pozwala wydobyć 
podczas systematycznego treningu 
ogromny potencjał siły i wytrzyma-
łości a także w połączeniu z odpo-
wiednią dietą wspaniałą sylwetkę. 
Za pomocą Kettlebell można szyb-
ko uskuteczniać sprawność rucho-
wą: zręczność, elastyczność, mobil-
ność a także budować siłę, spalać 
tłuszcz czy też budować mięśnie. 
Ważne też, że w zasadzie nie ma 

ograniczeń, ani wiekowych, ani 
kondycyjnych, pamiętajmy jedynie, 
aby wagę odważnika kulowego 
dobrać pod kątem własnych po-
trzeb, ponieważ dobry trening ket-
tlebell to taki, który przyniesie efek-
ty, a nie kontuzje. Dlatego niezwyk-
le istotne jest to, aby dobrze dobrać 
optymalne obciążenie do własnych 
możliwości. 

Zalety treningu z odważnikiem 
kulowym: 
n idealnie nadają się do ćwiczeń 

ukierunkowanych na technikę, 
siłę i wytrzymałość; 

n poprawia koordynacje ruchową  
i wspiera prawidłową postawę 
ciała; 

n zajmują bardzo mało miejsca 
(różna waga kettli od 2 kg do 
ponad 50 kg); 

n środek ciężkości daje nam moc-
niejsze zaangażowanie mięśni 
głębokich; 

n bardzo poprawia siłę chwytu, co 
może przydać się w ćwiczeniach 
typu podciąganie na drążku lub 
martwy ciąg, idealnie nadają się 
do ćwiczeń wielostawowych; 

n bardzo łatwo przejść z jednego 
do drugiego ćwiczenia, jego sfe-
ryczny kształt zwiększa zakres  
i swobodę ruchu, co pozwala 
skrócić czas przeznaczony na 
trening. 

Jest to także wspaniała alternaty-
wa dla siłowni, ponieważ treningi 
można prowadzić w domu na nie-
wielkiej powierzchni, gdyż –  
w olbrzymim skrócie – zajęcia Ket-
tlebell polegają na „machaniu że-
liwną kulą”.  

Kilka pierwszych tygodni lepiej 
ćwiczyć z instruktorem (jestem do 
usług), unikniesz w ten sposób zła-
pania złych nawyków, które mogą 
przyczynić się do kontuzji.  

Przykładowe ćwiczenia z kettle-
bels: 
n swing oburącz lub jednorącz; 
n military press – wyciskanie obu-

rącz lub jednorącz  
n zarzut (clean), rwanie (snatch); 
n uginanie bicepsa, wyciskanie zza 

głowy; 
n TGU –tureckie wstawanie; 
n goblet  squat, wykroki, wykroki 

w bok, przysiad z wyskokiem; 
n wiosłowania; 
n wyciskania na ławce, floor press; 
n martwy ciąg, rumuński martwy 

ciąg na jednej nodze. 
Podsumowując, kettlebell oferuje 

ogromny wachlarz ćwiczeń i roz-
woju dla ciała. Za pomocą pary ket-
tlebells jesteśmy w stanie wykonać 
trening na całe ciało i zapewniam, 
że jest to także gratka dla prawdzi-
wego fana sportów siłowych.  

Maciej Jaworski FAT OUT
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Autor mieszka od 19 lat w Irlandii (Co. Cork) w wolnym czasie uwielbia czytać książki, gotować oraz spacerować z psem – Staffikiem. Posiada wieloletnie doświadczenie udoku-
mentowane certyfikatami z dziedziny dietetyki, kulturystyki, powerliftingu. Pomaga ludziom w powrocie do zdrowia po kontuzjach, pomaga w chorobach metabolicznych  
i problemach hormonalnych oraz współpracuje z osobami z nadwagą. Obecny Mistrz Świata, Mistrz Irlandii oraz Vice-mistrz Polski w Bench Press.



Od zarania dziejów Celtowie niektó-
rym przedmiotom przypisywali róż-
ną moc i znaczenie. Nosili je zarówno 
bogaci, jak i ci, którym Pani Fortuna 
nieco poskąpiła swej szczodrości. Na-
wet w historii świata znani byli królo-
wie, którzy zaopatrywali się w sto-
sowne kamienie chroniące „przed 
złym okiem” lub w inne przedmioty 
przynoszące szczęście. 

Jak już wiadomo, rolę amuletów naj-
częściej pełniły kamienie szlachetne takie 
jak agat, topaz, perła lub chryzolit. Taliz-
many rzadko były wykonywane z metalu 
– wykonywano je jako ochronę przed 
złym losem. Opatrywano je zaklęciem,  
a czasem druidzi umieszczali je w środku 
ducha, który miał strzec swego właścicie-
la. Obdarowywano takimi amuletami 
dzieci i osoby zawierające związek mał-
żeński. Często w chatach celtyckich takie 
przedmioty zawieszano nad progiem 
drzwi wejściowych, aby osoba przez nie 
wychodząca nie zabrała szczęścia domo-
wnikom. 
 

Na carskim dworze 
Znanym talizmanem, który zasłynął na dworze carycy Ka-

tarzyny, był „kamień gwieździsty”, który wykonał polski al-
chemik Jan z Gdańska. W jego wnętrzu drzemał zaklęty de-
mon o imieniu Zapaliczka. Pewnego dnia caryca bardzo się 
rozchorowała, a jej wielbiciel – Potiomkin myślał, że Katarzy-
na umrze. Wówczas z pomocą przyszła rosyjskiej władczyni 
wróżka Eleonora, która poleciła wspomniany talizman. Po-
dobno dzięki niemu władczyni Rosji wyzdrowiała. 

Znane też były amulety wykonane z korala. Kamień ten, 
miał wielkie znaczenie w ówczesnej medycynie. Uważano, że 
korale to nic innego jak zastygła krew, która wypłynęła z gło-
wy mitycznej Meduzy zwanej inaczej Gorgoną. Swą niezwyk-
le obrzydliwą głowę utraciła od cięcia miecza Perseusza. Le-
genda głosi, że każdy kto spojrzał na twarz Meduzy musiał za-
mienić się w kamień, stąd też koral pochodzący z tego potwo-
ra, był amuletem doskonałym na wszelkie zaklęcia, czary,  
a także na odpędzanie chorób. Celtyccy Druidzi także używali 
korali jako znaczących w życiu celtyckim talizmanów. Oni 
jednak sądzili, że korale to łzy Elfów doglądających łąk i stru-
mieni. 
 

Co na to święta Hildegarda 
W Księdze Świętych poznać można między innymi Hilde-

gardę z Biningen. Zanim została świętą, była znaną poetką  
i lekarką. Leczyła swych pacjentów właśnie amuletami. Głosi-
ła, że kamienie w barwie czerwonej i żółtej posiadają nie-
zwykłą moc. Włożone do ust chorej osoby amulety powstrzy-
mywały przed kłamstwem, pomagały zachować posty, popra-
wiały wzrok oraz pamięć.  

Najbardziej znanym z talizmanów był korzeń mandragory, 
zwany inaczej żeń-szeniem. Korzeń ten kształtem przypomi-
na ciało ludzkie. Wierzono, że przynosi szczęście, leczy psy-
chozy, koi nerwy, a co najważniejsze, pobudza osoby nieczułe 
do przeogromnej miłości. W Księdze Czarów Zielonej Wyspy 
czytamy, że, aby wzbudzić miłość do wybranki, należy wziąć 
dwa korzenie tej rośliny. Jeden z nich należy przebrać za męż-
czyznę, drugi za kobietę. Następnie, o północy trzeba zapalić 
7 świec o jednakowej długości i wypowiedzieć magiczne za-
klęcie ściągające miłość.  

Druidzi również zasuszali przeróżne rośliny zielone i ich 
korzenie, traktując je jako talizmany ściągające pieniądze  
i zdrowie. 
 

Amulety w Anglii i we Francji 
Talizmany wykonane z głów upolowanych zwierząt we 

Francji i Anglii również były uważane za przynoszące szczę-
ście. Dodatkowo symbolizowały odwagę, spryt, siłę i zręcz-
ność. Dlatego chętnie dekorowano nimi średniowieczne 

domy. Gdy ktoś posiadał tak niezwykły talizman, w jego dom 
wkraczał spokój i dostatek. W jego życiu gościła harmonia. 
Uniwersalnym amuletem na kłopoty i szczęście był zawsze 
róg bawoli. Celtowie bawolim rogiem oznajmiali zwycięskie 
bitwy i nadciąganie wroga. Róg bawoli stosowany przez Drui-
dów ściągał wszelkie błogosławieństwo na celtyckie plemiona. 
Podobno sproszkowany leczył różne dolegliwości, nawet te 
najbardziej uporczywe.  

Na dworze Władysława Jagiełły maczano róg w napojach  
i tym sposobem sprawdzano, czy jest czysty od trucizny. Jak 
informują nas stare legendy, gdy napój zawierał truciznę, po 
zamoczeniu w nim rogu od razu mętniał. Znakomitymi amu-
letami były zęby, resztki kości oraz łuski ryb.  

Jak pamiętamy, kawałek łuski z wigilijnego karpia noszony 
w portfelu w cudowny sposób pomnaża jego zasobność. Zęby 
noszone były najczęściej przez dzieci i przez panny. Broniły ich 
przed demonami i przed ludzkim oszustwem. Wytworne damy 
z początku XIX w. bardzo chętnie przyozdabiały się w kosztow-
ne skóry gronostajowe i drogie lisiury. Pradawni Celtowie, no-
sili piękne błamy skórzane tylko jako ozdobę wojenną. 
 

Stara legenda 
Starosłowiańska legenda głosi, że gronostaj pokonał diabła. 

Tym samym, takie stroje noszono nie tylko dla pięknego wy-
glądu, ale dla magii, którą wspomniane skóry mogły otoczyć 
właścicielkę. Do takiej damy nigdy nie miał dostępu żaden 
bies. Natomiast drogie lisiury wzmagały miłość męża.  

Szczególną formę amule-
tów miały przedmioty zro-
bione z włosów, z sierści 
zwierząt, a także z łańcusz-
ków. Niektórym amuletom 
nadawano kształt różnych 
części ludzkiego ciała. Tak 
więc amulety „oczy” miały 
odwracać zły los, amulety 
„serce” gwarantowały 
szczęśliwą miłość, zaś te  
w kształcie „ręki” powodo-
wały, że ich właściciel na-
bierał dostojeństwa i god-
ności. Również królicza łap-
ka przynosiła swego rodza-
ju szczęście.  

Amulety w kształcie klu-
czy likwidowały skutki 
klątw i czarów. Pradawni 
Druidzi za pomocą takich 
specjalnych kluczy zaklinali 
deszcz, powodowali, że 

ustawał wiatr, a nawet sprawiali, że po su-
chym lecie gospodarze mieli pełne stodo-
ły dorodnych plonów.  

Ochronną moc przypisywano także li-
terom i monogramom umieszczanym na 
ubraniach dorosłych i dzieci. Szczególne 
znaczenie miała litera „T”, oznaczającą 
Torę. Mawiano, że gdy ktoś nosił taką li-
terę na ubraniu długo będzie cieszył się 
zdrowiem. Na krzyżu w kształcie litery 
„T” umarł święty Antoni. Warto jest więc 
zaopatrzyć swoje ubrania w tą literę. Po-
dobno takich ludzi nie opuszcza szczęście 
i błogosławieństwo. 
 

Amulet Aleksandra Wielkiego 
Mawiano, że Aleksander Wielki nosił 

amulet z wyrytym słowem PICATRIX, 
które posiadało moc zaklęcia. Posiadanie 
takiego amuletu przyniosło temu wodzo-
wi sławę, energię i umiejętność panowa-
nia nad wojskiem.  

W moc talizmanów wierzyli wybitni 
humaniści i filozofowie. Zbieraczami 
amuletów była Katarzyna Medycejska, 
Wallenstein, Pascal oraz Christian XIII. 

Podobno Katarzyna Medycejska zakupiła od wędrownego 
sprzedawcy amulet zwany hiszpańską szczęką. Jego posiada-
nie przyniosło władczyni żądzę zabijania i zemsty. W suto 
marszczonej sukni zawsze nosiła sztylet, którego chętnie uży-
wała.  

Rasputin posiadał amulet o nazwie „Kamienik”. Na pew-
nym przyjęciu wydawanym przez cara, postanowiono go 
otruć. W tym celu nafaszerowano tort dużą ilością arszeniku. 
Jeden kawałek takiego smakołyku spowodowałby śmierć na-
wet konia. Rasputinowi po zjedzeniu dość dużej porcji tortu 
nic się nie stało. Co niektórzy rodacy zaczęli go nawet uważać 
za świętego. Jeasim Todollo wykonał nawet wizerunek Raspu-
tina, który miał spełniać życzenia tego, kto go pocałował.  

W niektórych religiach kult amuletów przekształcił się  
w kult relikwii. Stąd też wziął się zwyczaj kupowania medali-
ków, które przedstawiały osobę jakiegoś świętego. Celtowie 
natomiast bardzo często używali amuletów w postaci płaskich 
kamieni, na których wygrawerowane były symbole runiczne. 
 

Wieki średnie 
W średniowieczu najpopularniejszym amuletem, była tak 

zwana róża jerychońska. Ożywała ona tuż po zanurzeniu jej  
w wodzie. Została sprowadzona do Polski przez pątników  
z Ziemi Świętej. Znana jest w Egipcie pod nazwą Kaff Harya-
ni, a w Algierii występuje pod nazwą Id Fatima Bint el Nabi. 
Jednym słowem, jest to roślina, która nigdy nie umiera. Przy-
nosi szczęście i bogactwo. Ewa Michałowska-Walkiewicz 
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